Nie budźcie Go ze snu…
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„Na dziedzińcu Egiptowym

Przy Betlejem Dawidowym

W bok przedmieścia, na ustroniu

Stoi szopa w szczerym błoniu.

Kędy przedtem osioł z wołem

Odpoczywał pod cokołem,

Na tym miejscu Matka z Bogiem

Rozgościła się z połogiem…”

Kasper Twardowski

Bóg się rodzi – moc truchleje! W jednym momencie zwykła stojąca na pustkowiu szopa – stała się skraweczkiem nieba! 
W tej chwili bowiem urodził się w niej Syn Boży! A tam gdzie jest Bóg – tam jest niebo.

Chwała na wysokości Bogu, a na ziemi pokój ludziom dobrej woli!


W tym maleńkim niebiańskim Dzieciątku spłynęła cała Boża miłość na ludzkość i przebaczenie za grzech Adama i Ewy, a bramy raju zostały otwarte.


Dzieciątko Boże – śpisz spokojniutko – uśmiechasz się błogo… Czy tęsknisz za komnatami pałaców Boga Ojca? Za zastępami aniołów, archaniołów i chórów które hołd Ci oddawały, a które na jakiś czas porzuciłeś, by zaznać ludzkiej niedoli?


A może czujesz już ciepło oddechów zwierząt ziemskich – wołu i osiołka, które Cię przyjęły i pierwsze powitały na tym łez padole? Oddały Ci swój czyściutki żłób 
z którego zwykle jadały, pełen pachnącego letnimi kwiatami siana. Oddały swój żłób na kołyskę i posłanie dla Ciebie w którym Matka Twoja święta Cię ułożyła 
i rozmodlona nad Tobą czuwa.
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„Jakie to dziwne, że Bóg miał lata dziecinne,

Matkę, osiołka, Betlejem…”

.
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Dzieciątko Boże, obudź się na chwilę, otwórz oczęta – popatrz – wkoło Ciebie pasterze. Prości, skromni, serdeczni – jakich kiedyś w przyszłości nazwiesz błogosławionymi… Anioł im oznajmił o Twoich narodzinach więc czym prędzej przybiegli, niosąc ze sobą skromne podarki – cząsteczkę swojego ubożuchnego bogactwa…
Popatrz – są mędrcy i królowie z dalekiego wschodu. Twojego Boga Ojca gwiazda ich tu przywiodła.
Spójrz – klękają przed Tobą na zdeptanej słomie stajennego klepiska w swoich wspaniałych szatach i składają Ci w hołdzie symbole ziemskiej władzy – złoto, kadzidło i mirę – uznając Cię królem nad królami…

Są owieczki – jedna przed drugą chce być bliżej Ciebie. Uśmiechasz się, ale oczka Ci się już kleją. Śpij więc dalej, śpij…
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Niech Ci się śni nasz ziemski świat, który jest piękny, bo wszystko, co wyszło 
z rąk Bożych – jest piękne. Pokochasz go na pewno. Pokochasz i łąki pełne kwiatów 
i łany zbóż, ogród oliwny, jezioro Genezaret… I dzieci garnące się do Ciebie i tłumy ludzi, którzy będą Cię uwielbiali, których będziesz uzdrawiał, wskrzeszał, nauczał…

Dwutysięczny piąty rok ludzkość obchodzi pamiątkę Twoich urodzin. Świat błyszczy od świecidełek, bombek połyskujących w blasku świateł… Pełno stroików, choinek i rozbrzmiewającego śpiewu kolęd… To jest wyraz naszej radości, ale nie są to dary dla Ciebie. Nie takich darów od nas oczekujesz… Już w tych 2 tysiącach lat nie rodzisz się w szopie na ustroniu, ale… smutno to powiedzieć – „w jeszcze podlejszej stajni – w sercach naszych” – jak pisał poeta.
Dzieciątko Boże, choć te nasze serca takie niegodne – to zechciej przyjąć je 
w darze. Nie gardź nimi – bo to najcenniejsze, co mamy.

Przyjmij te nasze serca, które chciałyby kochać goręcej, a nie potrafią być nieskończenie wdzięczne za Boże łaski, a są za chłodne. Chciałyby przebaczać, jak Ty kiedyś będziesz katom Twoim wybaczał, a nie umiemy się na to zdobyć. Chcielibyśmy być Ci wierni, a ciągle Cię zdradzamy. Nasze pacierze – to litanie próśb, a tak wątła w nich miłość…


Dzieciątko Boże – choć jesteśmy tacy nędzni i niegodni, miłość nasza do Ciebie taka mała, nie na Twoją wielkość – kochaj nas!
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